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A R T Y K U Ł Y  R E C E N Z Y J NE I R E C E N Z J E

C Z E S Ł A W  M A D A J C Z Y K

K O A L IC JA  A N TY FA SZY STO W SK A  CZY W IE L K A  K O A L IC JA  ?

W  encyk loped ii PW N  n ie  znajdz ie  się h a s ła  W ie lka  K oalicja , je s t za to  hasło  
K oalic ja  A n ty fa szy s to w sk a . S tw ie rd za  się w  nim , że K oalic ja  A n ty faszy sto w sk a  
k sz ta łto w a ła  się od w rze śn ia  1939 r., a le  p o w sta ła  dop iero  w  II  połow ie 1941 r.; 
o be jm ow ała  ona p a ń s tw a  o różnych  u s tro ja c h  społecznych, m a jące  w spó lny  cel — 
p o k o n an ie  b lo k u  p a ń s tw  Osi. W  trzy tom ow ej W ie lk ie j K o a lic ji W. T. K ow alsk iego  
w  ogóle n ie  u w zg lęd n ia  się ok resu  do ro k u  1941. A u to r bez w stęp u  p rzechodzi do 
om ów ien ia  p rzeb ieg u  tw o rzen ia  się W ielk iej K oalic ji z u dz ia łem  Z w iązku  R adziec­
k iego, a  n a s tęp n ie  S tan ó w  Z jednoczonych . P om in ięc ia  ok resu  do 1941 r. n ie  m ożna 
u znać  za uzasadn ione . B ra k u je  dośw iadczeń , k tó re  p rzy n ió sł on ta m te j k o a lic ji — 
n ie  chcę przesądzić , czy k o a lic ji ju ż  u k sz ta łto w an e j, czy też  n ie. M ożna rów nież  
p o staw ić  zn ak  zap y tan ia , czy n ie  je s t to  racze j h is to r ia  k o a lic ji w ie lk ich  m o cars tw  
an iże li w  ogóle k o a lic ji, w  k tó re j uczestn iczy ło  pod koniec w o jn y  51 p ań stw , w  ty m  
p rzed s taw ic ie ls tw a  k ra jó w  p o db itych  i okupow anych . A u to ra  in te re so w a ła  p rzede  
w szy stk im  k o a lic ja  jak o  o środek  po d e jm o w an ia  decyzji i jako  siła  ro zs trzy g a jąca  
o losach  w o jn y , s tąd  sk u p ił uw agę n a  trzech  w ie lk ich  m o cars tw ach : Z w iązku  R a ­
dzieckim , k tó ry  na jsze rze j zaangażow ał sw e zasoby gospodarcze i w o jskow e n a  po ­
trzeb y  fro n tu , S tan ach  Z jednoczonych  i A nglii. T ak  szerok ie  koalic je , ja k  w  okresie  
I I  w o jn y  św ia tow ej, n ie  często w y stęp u ją  w  dzie jach ; m ożna by  w  o sta tn ich  w ie ­
k ach  p rzypom nieć  k o a lic ję  an ty n ap o leo ń sk ą  czy E n ten tę  w  I  w o jn ie  św ia to w ej, 
k tó ra  fu n k c jo n o w a ła  zupe łn ie  inaczej niż k o a lic ja  an ty faszy sto w sk a , in n y  b y ł jej 
m echan izm .

T om  I W ie lk ie j K oa lic ji zosta ł pośw ięcony okresow i 1941-1943, tom  II  o b e j­
m u je  ro k  1944, a I I I  — osiem  m iesięcy  1945 r., ściślej do 2 w rześn ia  1945 r., k ied y  
n a s tą p iła  k a p itu la c ja  japońska . P ro p o rc ja  ta  zasługu je  n a  zastanow ien ie . R ozm iary  
poszczególnych tom ów  po d y k to w ała  h is to ria  dyp lom atyczna. Im  w ięcej by ło  k o n ­
fe re n c ji m iędzynarodow ych , k o n tak tó w  dyp lom atycznych  zw iązanych  z k a p itu la c ja ­
mi p a ń s tw  — sa te litó w  Rzeszy — ty m  obszern ie jsze  s taw a ły  się tom y  W ie lk ie j  
K oalicji. M ożna by  to  ok reślić  jeszcze inaczej, że m ianow icie  w  m ia rę , ja k  p rz y ­
b liża ło  się zw ycięstw o, znaczen ia  n ab ie ra ło  n ie  ty le  reg u lo w an ie  d z ia łań  w ojennych , 
co ro zw iązyw an ie  sp raw  pow o jennych  św ia ta . P ro p o rc je  by ły b y  p raw dopodobn ie  
inne, gdyby  k siążkę  tę  p isa ł h is to ry k  w ojskow ości. P oza uw zg lędn ionym i przez  
a u to ra  sp o ram i o s tra teg ię , o ok reślone  w  niej p rio ry te ty , z a in te reso w an ia  tegoż 
h is to ry k a  sk u p iły b y  się zapew ne w okół fu n k c jo n o w an ia  p lan o w an ia  stra teg icznego , 
k tó ry m  pośw ięcone są ta k ie  dzieła, ja k  w ielo tom ow e G rand S tra te g y  czy M. M at- 
lo ffa  S tra teg ic  P lann ing  fo r  C oalition  W a rfa r 1943-45. W ięcej u w ag i zyskałyby  
w ted y  sp ra w y  log istyk i, p as jo n u jące  n iek tó ry ch  badaczy , zagadn ien ie  m isji w o jsk o ­
w ych  czy k w estia  pom ocy św iadczonej w  u zb ro jen iu . Poza ty m  n a  m n ie j szczegó­
łow e p o tra k to w a n ia  ok resu  1941-1943 w płynęło  rów n ież  i to , że je s t on nieco s łab ie j 
o p racow any  w  li te ra tu rz e  św ia tow ej an iże li ok res w ie lk ich  k o n fe ren c ji so ju szn i­
ków , a  n ie k tó re  p race , ja k  np. W. M. B ieriezkow a R o żd jen ie  koa lic ji, p o jaw iły  się 
zby t późno, b y  a u to r  m ógł je  uw zg lędn ić  w  p ie rw szym  tom ie  w  p ie rw szym  w y ­
dan iu .

T rzy tom ow a p ra c a  W. K ow alsk iego  liczy dw a i pół ty s iąca  stron . A u to r n ie  
pop rzedz ił je j sp ec ja ln ą  k w eren d ą  a rch iw a ln ą . U znał — i to  p raw id ło w o  — że 
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s ta n  b a d a ń  je s t ta k  zaaw ansow any , iż m ożna go podsum ow ać i p rzed s taw ić  obraz 
W ielk iej K o alic ji w  m ia rę  pełny . P ow ażyło  się n a  to do te j p o ry  n iew ie lu  h is to ­
ry k ó w ; m ożna w ym ien ić  ty lk o  dw ie p ra c e  pośw ięcone tem u  zagadn ien iu , p rzy  ty m  
są  to  p ra c e  o znacznie  sk rom n ie jszych  ro zm ia rach . M am  n a  m y śli dzieła: H. F eisa  
C hurch ill, R oosevelt, S ta lin . T h e  w ar th e y  w aged  and th e  peace th e y  sough  
z 1957 oraz W. H. M cN eilla A m erica , B r ita in  and R ussia . T h e ir  coopera tion  and  
co n flic t 1941-1946 z 1953 r . P odobn ie  z resz tą  k sz ta łtu je  się s tan  b a d a ń  nad  h is to rią  
koa lic ji p ań s tw  O si; w  tym  zak res ie  n ad a l n a jp e łn ie jszą  w y d a je  się W. L. Iz ra e lia n a  
i L . N. K u lak o w a  D yp lom a tija  agresorów . G e rm a n o -ita lo -ja p o n sk ij fa s z is tsk ij  b lok. 
Is to rija  jego w o zn ikn o w ien ia  i kracha  z 1987 r. 

D w a p ie rw sze  to m y  p racy  W. T. K ow alsk iego  są n ap isan e  w  sposób zw arty , 
zw ięzły, m ożna w  n ich  znaleźć — ja k  np . w  tom ie  I I  n a  s. 428 — p rzy k ład y  zn ak o ­
m ite j lakoniczności. N a to m ias t w  tom ie  I I I  w y stęp u je  zbędne op e ro w an ie  szczegó­
łam i, n ad m ia r cy tow an ia . P rz y ję ta  w  p racy  zasad a  u k ła d u  chronolog icznego  za ­
pew n ia  jasność  w y k ładu , p rze jrzy sto ść  k o n s tru k c ji. N ależy  żałow ać, że n a ru szono  
ją  w  tom ie  II , d a jąc  w trę t o Jug o s ław ii o b e jm u jący  ok res od 1941 r., o raz  że z n ie ­
w iadom ych  p rzyczyn  sp raw ę  W ęgier t r a k tu je  się tam  dopiero  po om ów ieniu  losu  
A lbanii.

W. T. K ow alsk i n ie  udzie lił w y raźne j odpow iedzi n a  p y tan ie , czym  b y ła  k o a ­
lic ja  la t 1941-1945. U k azu je  ją  p rzed e  w szystk im  jak o  w sp ó łd z ia łan ie  w o jskow e (jed ­
no lite  k ie ro w an ie  w o jną , pom oc ekonom iczno-w ojskow a). T ru d n ie j ok reślić , o ile 
b y ła  ona koa lic ją  po lityczną, o ile  zaś uzgodn ien iem  po litics o f w a r ? Ja k o  p ła ­
szczyznę m o ra ln o -p o lity czn ą  p rzy ję to  K a rtę  A tlan ty ck ą ; n ie  bez okreś lonych  za ­
strzeżeń  uczyn ił to  Z w iązek  R adzieck i. M a ra c ję  a u to r , że w obec b ra k u  w y raźn ie  
sp recyzow anych  celów  w o jennych  sw oisty  s u b s ty tu t s tanow iło  w spó lne  żądan ie  
bezw aru n k o w ej k ap itu lac ji. D alszym  było tw orzen ie  O rg an izac ji N arodów  Z jed n o ­
czonych jak o  re g u la to ra  sp raw  w  w ym iarze  św ia tow ym . B ędąc k o a lic ją  a n ty fa ­
szystow ską b y ła  tak że  — ja k  to  w y n ik a  z te k s tu  — o k reś loną  sy m p a tią  w y b itn y ch  
m ężów  s tan u , pom im o dzie lących  ich  in te resó w  k lasow ych . N ie je s t to  p rz y p a d ­
k iem , jeże li uw zględnić , że a u to r  p a trz y  n a  sp raw y  W ielk ie j K o alic ji poprzez 
ludzi ją  w spó łtw orzących . In n y  badacz, A. N olte, u p a tru je  w  K o alic ji bezpośredn ie  
p rzes łan k i zim nej w ojny , t r a k tu je  ją  jako  p rzym usow y  so jusz  w rogów  albo  ideo lo ­
giczny B ündn is , a  w ięc zw iązek. To, co było — jego zdan iem  — spoiw em , to  p rz e ­
cen ian ie  n iem ieck ie j potęgi, sp raw a , k tó re j W. T. K ow alsk i n ie  podnosi w  ogóle. 
Z bliżen ie  m iało  też  n a s tąp ić  p rzy  p e łn e j św iadom ości w łasn e j siły  S tan ó w  Z jed n o ­
czonych oraz  n ied ocen ian iu  siły, jak ą  rep rezen to w a ł Z w iązek  R adziecki. 

P ra c a  W. T. K ow alsk iego  je s t w yrazem  am b ic ji pow ażnej, a le  n iezby t p re c y ­
zy jn ie  ok reślonej. N ie jasne , czy m ia ła  to  być  m onografia , czy syn teza , o ile  św iad o ­
m ie  założono ja k  n a jp e łn ie jszy  i w szechstronny  opis w y d arzeń  kosztem  ek sp lan ac ji. 
A  dop iero  ich  ró w now aga  je s t — zdan iem  J. T opolskiego — zn am ien iem  syn tezy . 
W  om aw iane j p racy  ek sp lan ac ja  p o jaw ia  się p rzy padkow o  i n ie  zaw sze dotyczy 
kw estii n a jw ażn ie jszych , gdy opis je s t n iezw ykle  p recy zy jn y m  u k azan iem , ja k  
fu n k c jo n o w ał m echan izm  k o n tak tó w  W ielk iej K oalic ji czasu  I I  w o jny  św ia tow ej, 
ja k ą  ro lę  odg ryw ali w  n im  poszczególni uczestn icy  K oalic ji, k tó ry  z k ra jó w -u c z e s t-  
n ików  by ł s iłą  w znoszącą się n a  a ren ie  dziejow ej, a k tó ry  p o d u p ad a ł, choćby to  
czynił z pozorow an iem  św ietności, ja k  w  w y p ad k u  C h u rch illa . 

Jeże li k o a lic ja  an ty n ap o leo ń sk a  s tan o w iła  w y raz  p o rozum ien ia  sił k o n se rw a ­
ty w n y ch  w  E urop ie , to  w  la ta c h  1941-1945 było to s ta rc ie  z s iłam i u s iłu jący m i cof­
nąć E uropę i św ia t w  rozw o ju  spo łeczno-poitycznym . Z w raca  uw agę św iadom ość 
odpow iedzia lności dziejow ej, o k tó re j m ów i fra g m e n t p o w itan ia  p rzez  J. W. S ta lin a  
u czestn ików  k o n fe ren c ji w  T eh eran ie : „M yślę, że h is to r ia  n as  rozp ieszcza d a jąc  nam  
do rą k  ogrom ne siły  i ogrom ne m ożliw ości. M am  nadzie ję , że uczyn im y  w szystko , 
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by  n a  te j n a ra d z ie  w  n a leży ty m  s to p n iu  w  ra m a c h  w spó łp racy  w y k o rzy stać  tę  siłę 
i w ładzę, ja k ą  n a s  obdarzy ły  nasze n a ro d y ”. J . W. S ta lin  i D. R oosevelt m ie li n a j ­
w iększe  poczucie odpow iedzia lności za b ieg h is to rii, co n ie  p rzeszkadzało  im  ró ż ­
n ie  po jm ow ać  sw ą ro lę  jako  re fo rm a to ró w  p o rząd k u  św iatow ego. Je s t też  p a r a ­
doksem , że in ic ja to ra  i g łów nego k o n s tru k to ra  W ielkiej K oalic ji, W. C h u rch illa , 
im p reza  ta  p rze ro s ła  już  je s ien ią  1943 r., k ied y  to  D. R oosevelt w  im ię s tra te g ii 
g lobalnej coraz częściej s ta w ia ł lub  p ró b o w ał s taw iać  p re m ie ra  b ry ty jsk ieg o  przed  
fa k ta m i dokonanym i. N a czoło koa lic ji w y su n ą ł się je j uczestn ik , k tó ry  zdobył się 
n a  n a jw ięk szą  o fia rę  k rw i — Z w iązek  R adziecki.

Losy W ielk iej K o alic ji to tak że  in te re su jący  p rzyczynek  do teo rii im peria lizm u . 
W brew  oczek iw an iu  S ta lin a , w y stąp ien ia  w e w spó lnym  fronc ie  m o cars tw  an g lo ­
sask ich  u jaw n iły  sk łó cen ia  pom iędzy n im i, doszło do odsun ięc ia  C h u rch illa , zb liżen ia  
dw óch pozosta łych  p a r tn e ró w  W ielk iej K oalic ji; u  R oosevelta  n ie  było to  po zb a­
w ione in ten c ji, by n a  te j d rodze podw ażyć pozycję W ielkiej B ry tan ii, u su n ąć  ry w a la  
sto jącego  n a  drodze  do su p erm o cars tw o w ej pozycji w  św iecie. W  ja k im  stopn iu  
k ry ła  się za ty m  nad z ie ja , że pozostały  p a r tn e r  — m ocarstw o  soc ja listyczne  — n ie  
d o trzy m a p o la  w  późn ie jszym  rozw oju  i w  w alce o w pływ y  w  E urop ie  i  w  św iecie, 
o ile  zaś am e ry k a ń sk i s to su n ek  do ZSR R  św iadczy ł o gotow ości to le ro w an ia  go jako  
p a r tn e ra , tego a u to r  om aw iane j p racy  n ie  w łączy ł w  zak res rozw ażań.

H itle r  — ja k  p isze W. T. K ow alsk i — n ie  w ierzy ł w  trw a ło ść  K oalic ji, u w aża ł 
ją  za „ n ie n a tu ra ln ą  k o a lic ję  p a ń s tw  o d iam e tra ln ie  rozb ieżnych  celach  p o litycznych”, 
za po łączenie  się „ u ltra k a p ita lis tó w ” z „ u ltra m a rk s is ta m i”, za dziw ny zw iązek 
kona jącego  im p e riu m  ze sw o ją  ongiś zb u n to w an ą  kolonią. L iczył n a  zaostrzen ie  się 
sprzeczności w  obozie sp rzym ierzonych . Jeszcze w  g ru d n iu  1944 r . m ia ł nadzie ję , że 
dalsze ciosy w  „ ten  sz tuczny  z lepek” doprow adzą do ro zb ic ia  koalicji. O cena ta , 
pozostaw iona p rzez  a u to ra  bez k o m en tarza , zasług iw ałaby  n a  szersze p o tra k to ­
w an ie .

P ra c a  W. T. K ow alsk iego  re p re z e n tu je  tra d y c y jn e  u jęc ie  dziejów  dyp lom acji, 
a le  w  śc isłym  ich  p o w iązan iu  z w yd arzen iam i w ojennym i. D zieje te  od erw an e  są 
w szakże od n as tro jó w , op in ii fu n k c jo n u jący ch  w  spo łeczeństw ach  k ra jó w  so ju sz ­
n iczych. N ie w iem y, ja k ie  m iejsce  w  k sz ta łto w an iu  K oalic ji z a jm u ją  p a rla m e n ty , 
K o m ite t C e n tra ln y  W K P(b). A  bez tego n ie  w  pe łn i z rozum iałe  są n ie k tó re  dyso ­
n an se  w śród  K oalic ji pod koniec w ojny. M ożna odnieść w rażen ie , że ra c ję  m iał 
I. D eu tscher, k tó ry  tw ierd z ił, iż rozpad  W ielk iej K oalic ji w y n ik ł z tego, że łup  w o ­
jen n y  b y ł zby t duży, by  p rzy  jego podziale  m ożna było  u n ik n ąć  tego rozb icia . M o­
ty w y  tego  by ły b y  zapew ne  uch w y tn e  w  opinii pub licznej S tan ó w  Z jednoczonych , 
być m oże, że w y stąp iły  one w cześn iej an iże li dopiero  po 1945 r.

Z ak res  u jęc ia  om aw iane j p ro b lem a ty k i je s t jed n ak  p raw em  badacza . N ie 
w yk luczam , że przeszkodził on b a rd z ie j p rzek o n y w ającem u  w y ja śn ien iu  przyczyn  
ro zp ad u  K oalic ji. N a to m ias t tego ro d za ju  u jęc ie  m a tak że  sw oje  zale ty , gdyż sp rzy ja  
trzy m an iu  się lin ii rozw ażań , um ożliw ia u k azan ie  w y d arzeń  tak że  od s tro n y  ku lis. 
A u to r znakom icie  u k azu je  a tm o sfe rę  w ie lu  k o n feren c ji, n aw e t ich  s tro n ę  k u lin a rn ą , 
a k c e n tu je  cechy osobow ości uczestn ików , ich  w p ływ  na  to k  rokow ań . M noży a n e g ­
doty , k tó re  na jo b fic ie j zap rezen to w ał o sta tn io  w  sw ej książce M ec Ch. L. (w ersja  
n iem iecka : D ie T e ilung  der B eu te . D ie P o tsdam er K o n feren z , 1977). W a tm o sfe rze  
sp o tk an ia  w  Ja łc ie  odczuw a się n aw e t coś z a tm o sfe ry  ro d z in n e j. W  tom ie  I I I  
W. T. K ow alsk i ocenia k ry ty czn ie , że źród ła  na  pozór bez m an k am en tó w , ja k  s ten o ­
g ram y , n ie  o d d a ją  w  pe łn i a tm o sfe ry  o b rad ; n ie  u k a z u ją  gw ałtow ności spięć, n e r ­
w ow ości zachow ań  itd . W ysoko ceni w spom nien ia  dyp lom atów , n ieodzow ne d la 
u k azan ia  k u lis  sp o tk ań  po lityków .

T ak ie  u jęc ie  — opisow e, n aw e t anegdotyczne — u w ażan e  je s t p rzez  n iek tó ry ch  
badaczy  za p o p u la ry zac ję  w iedzy. M ożna odnieść ta k ie  w rażen ie  tak że  z ty tu łó w  
p a rag ra fó w , ja k  S ta rsi panow ie  dw aj, ...ach, te n  C hurch ill, O in d y k a c h , Roose-
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velc ie  i ta ń czą cym  C hurch illu . D w a k o g u ty  i sp raw a  po lska , Sąd  boży d la  M ik o ­
ła jc zyka , O p ta ka ch , M u rzyn ie  i w h isk y ,  k tó re  n a ru szy ły  p rz y ję tą  w  p ra c y  k o n ­
cepcję  p isa rsk ą . B yłoby to  je d n a k  n ieporozum ien iem , bow iem  dzieło  W. T. K o w al­
skiego dzięki pełności ob razu  je s t odkryw cze badaw czo . N ależy  żałow ać, że a u to r  
n ie  dodał do p racy  rozdzia łu , k tó ry  podsum ow ałby  p rzeboga ty , zeb ran y  p rzez  niego 
m a te r ia ł in fo rm acy jn y , n ie  sp recyzow ał re g u ł fu n k c jo n o w an ia  tego m echan izm u. 
N ied o sta tek  uogó ln ień  to  na jw ięk sza  słabość p racy  W. T. K ow alsk iego . 

P o lon ica  o trzy m ały  w  W ie lk ie j K oa lic ji n a leży te  uw zg lędn ien ie , a  ta k im  je s t 
w y m ia r p rzy zn an y  p rzez h is to rię . Do n a jc iek aw szy ch  za liczam  p rzed s taw ien ie  ro ­
k ow ań  w okół sp raw y  po lsk iej w  la ta c h  1944-1945, o k tó ry ch  W. T. K ow alsk i już 
p isa ł, lecz te ra z  p o k aza ł je  p rzed e  w szystk im  jak o  a sp e k t m iędzynarodow y. 

Z apew ne  d sy k u sy jn e  pozostan ie  w pro w ad zen ie  do te k s tu  p o lem ik  ze s ta n o w i­
sk am i p rezen to w an y m i w  h is to rio g ra fii św ia tow ej, z fa lsy fik ac jam i. N ie dostrzega  
się w  ty m  system atyczności, a le  do tyczą one w ie lu  k w estii o zasadn iczym  znacze­
n iu . N ależy  też zauw ażyć, że a u to r  pisze o w ie lu  k w estia ch  n a d e r  złożonych, że w y ­
p ow iada  się bez  w ew n ę trzn y ch  zaham ow ań , z poczuciem  odpow iedzia lności. 

*

S k ład n ik am i W ielk iej K oalic ji były : u k ład y  d w u stro n n e  ang ie lsk o -rad z ieck i, 
radziecko-czechosłow ack i, p o lsko -radz ieck i, p o rozum ien ie  rad z ieck o -fran cu sk ie , K a r ­
ta  A tlan ty ck a , rad z ieck o -am ery k ań sk i u k ład  so juszn iczy , D e k la rac ja  N aro d ó w  Z je d ­
noczonych  ze styczn ia  1942 r . p o d p isan a  w  W aszyng ton ie  p rzez  26 p a ń s tw ; z jed n o ­
czony sy s tem  dow odzenia  (K om ite t Szefów  S ztabów ), m isje  w o jskow e, o rgany  so ­
juszn icze w  k ra ja c h  w yzw olonych  itd . S p raw y  w spólnego  p ro w ad zen ia  w o jn y  czy 
u łożen ia  s to su n k ó w  p o w o jennych  om aw iano  w  C assab lance , M oskw ie, K a irze , T eh e ­
ran ie , Ja łc ie , P oczdam ie, S an  F rancisco . Pom oc S tan ó w  Z jednoczonych  w  u z b ro je ­
n iu  i in n y ch  do staw ach  b y ła  rea lizo w an a  p rzez  L en d -L ea se ;  w  w y p ad k u  Z SR R  
dosięg ła  ona 4%  w ojenne j p ro d u k c ji tego k ra ju  (11 m ld . do larów ). 

M echanizm  w spó łp racy  w ie lk ie j tr ó jk i u k aza ł a u to r  w  dz ia łan iu , czy te ln ik  zaś 
sam  m usi go złożyć w  całość z epizodów . O dnosi się w rażen ie , że ja k  to  zazw yczaj 
by w a w  w o jen n y ch  w a ru n k ach , o jego fu n k c jo n o w an iu  decydow ali n a jw y żsi p rz y ­
w ódcy m o cars tw  sp rzym ierzonych . F o rm y  k o n tak tó w  służących  u zg ad n ia n iu  s ta n o ­
w isk  b y ły  różne  — od sp o tk ań  tychże  p rzyw ódców  poprzez  sp o tk an ia  m in is tró w  
sp raw  zag ran icznych , m isje  w ojskow e, sp o tk an ia  d yp lom atów  do m is ji sp ec ja ln y ch , 
k o n su lta c je  w  ra m a c h  ciał pow ołanych , to w arzy sk ie  k o n ta k ty  w  tra k c ie  k o n fe ren c ji 
i n a ra d  aż do szerokiej k o respondenc ji, w  znacznej części już  opub lik o w an ej. T a 
o s ta tn ia  b y ła  k o n ta k te m  n a  co dzień. W. T. K o w alsk i zw rócił tak że  uw agę  n a  sp o t­
k a n ia  tow arzysk ie . N a jw ażn ie jsza  rozm ow a m iędzy  S ta lin em  a E. B eneszem  odby ła  
się w  te a trz e , n a jtru d n ie jsz e  im pasy  podczas sp o tk ań  w ie lk ie j t ró jk i  b y ły  ro z ład o ­
w y w an e  w  tra k c ie  p rzy jęć . S tąd  zn a jd u je  u zasad n ien ie  o k reś len ie  „dyp lom acja  
b a n k ie to w a ”. P isze  się o w za jem n y m  in fo rm o w an iu  się so juszn ików , a le  i o św ia ­
dom ej d ez in fo rm acji (por. t. II , s. 551, o raz  t. I I I ,  s. 249).

Z k o n fe ren c ji m iędzynarodow ych  n a jle p ie j od tw orzono  poczdam ską. A u to r 
s tw ierdza , że k o n fe ren c ji te j n ie  tow arzyszy ło  ty m  razem  d aw n e  nap ięc ie , n ie  było  
n ac isk u  sy tu a c ji w o jenne j, m niej było n iew iadom ych . „N ie by ło  ta m  w ie le  m ie jsca  
n a  dyp lom ację  w  tra d y c y jn y m  sty lu , n a  g rę  d y p lo m aty czn ą ; w iększą  cenę m ia ła  
log ika  i zasady , b a rd z ie j w łaśc iw e rach m is trzo m  niż  d y p lo m ato m ” (s. 536). K a p ita ln a  
to obserw acja . W  obliczu k o n fe ren c ji w zm ocn iła  się pozycja  S ta lin a , k tó ry  zosta ł 
gen era liss im u sem , o raz  H. T ru m an a , m ającego  już  w  rę k u  n ow ą b ro ń  — bom bę 
a tom ow ą. Z a to  w  tra k c ie  k o n fe ren c ji o słab ili sw ą pozycję  A nglicy , i ta k  ju ż  b ę ­
dący n a  d ru g im  p lan ie . Z m ian a  ek ip y  ro k u ją c e j w  P oczdam ie, w  po łow ie k o n fe ­
ren c ji jak o  w y n ik  w yborów , n ie  m ogła podzia łać  inaczej. W  P oczdam ie  dostrzega  
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się  o słab ien ie  jedności so juszn ików . W. T. K ow alsk i p isze o im pasie  ta m  z a is tn ia ­
łym , n ie  idzie ta k  da leko , ja k  n iek tó rzy  badacze  o k reś la jący  sy tu ac ję  jak o  pozór 
jedności. T a  jedność  znów  u leg ła  um ocn ien iu  podczas w o jny  z Jap o n ią . 

Do n a jc iek aw szy ch  ak c ji dyp lom atycznych  po s tro n ie  k o a lic ji zalicza W. T. K o ­
w a lsk i ro k o w an ia  w okół t r a k ta tu  sojuszniczego rad z iecko -ang ie lsk iego , a do n a j ­
tru d n ie jszy ch  k w estii p rzez  n ią  rozw iązyw anych  — sp raw ę  polską. D yp lom acja  w o ­
je n n a  m ia ła  is to tn e  zad an ia  do spełn ien ia , by  p rzygo tow ać  g ru n t do ląd o w an ia  so ­
ju szn ik ó w  w  A fryce  (kr. „T o rch”) o raz  w  okresie  dop ro w ad zan ia  do k a p itu la c ji 
sa te litó w  n iem ieck ich . T ej o s ta tn ie j sp raw ie  należy  pośw ięcić nieco w ięcej uw agi. 
P rzy k ład em  w sp ó łd z ia łan ia  dalek iego  od doskonałości b y ło  p rzy jęc ie  k a p itu la c ji 
W łoch. N ieporadność  a lian ck a  w  te j sp raw ie  b y ła  rażąca . A le to  dośw iadczen ie  
m iało  okazać się b ard zo  p rz y d a tn e  p rzy  p rzy jm o w an iu  w  1944 r . k a p itu la c ji by łych  
sa te litó w . N a jb a rd z ie j złożona w śród  n ich  w y d a je  się sp raw a  F in lan d ii. U zasad ­
n io n y  je s t pog ląd  W. T. K ow alsk iego , że do k a p itu la c ji m ogłoby ta m  dojść  w cze­
śn ie j, w  k w ie tn iu  1944 r., gdyby  n ie  d ługo trw ało ść  p rze ta rg ó w  o je j w a ru n k i. K o n ­
tro w e rs ja  do tyczy ła  g łów nie rozm iarów  re p a ra c ji . P oczątkow e żąd an ia  sięgały  
700 m ln. dol ., co — zdan iem  s tro n y  fiń sk ie j — rów nało  się p ięc io le tn iem u  ek sp o r­
tow i, by ło  w ięc n ie  do zn iesien ia  d la  gospodark i tego  k ra ju . T en  a rg u m e n t t r a k ­
tu je  au to r  ja k o  n a iw n y . N iem niej Z w iązek  R adzieck i obniżył żąd an ia  w ysokości 
re p a ra c ji do 300 m ln. Z ab rak ło  w y jaśn ien ia , czym  zostało to  spow odow ane. B yć 
m oże, iż odliczono s tra ty  w y n ik łe  z ta k ty k i „spalonej z iem i”, stosow anej p rzez  
w y co fu jącą  się z F in lan d ii 20 a rm ię  g ó rsk ą  gen. R endu lica . K iedy  F inow ie do zn a ­
w a li n a  fro n c ie  n iepow odzeń , to  m arsz . M an n erh e im  od rzucał p ro je k t zm iany  rząd u  
i sk ie ro w an ia  do M oskw y delegacji n a  ro kow an ia . U czynił to  dopiero  w  faz ie  s t a ­
b ilizac ji; zgodził się w ted y  ob jąć fu n k c ję  p rezy d en ta  po to, by  u n iew ażn ić  p o ro ­
zum ien ie  sw ego p o p rzed n ik a  z R ib b en tro p em  o dalszym  w sp ó łdz ia łan iu  w  w ojn ie . 
J e s t  n ie ja sn e , d laczego w  w y p ad k u  F in lan d ii u k ład  k a p itu la c y jn y  p o dp isa ł Ż da- 
now , podczas gdy w  R u m u n ii i B u łgarii uczyn ili to  w o jskow i. C hoć sp raw y  ro k o ­
w ań  z ty m i k ra ja m i b a łk a ń sk im i z a jm u ją  w iele  m iejsca , to  je d n a k  n ieu zasadn ione  
b y łoby  przypuszczen ie , że sp raw y  d z ia łań  w o jskow ych  A rm ii R adzieck iej n a  B a łk a ­
nach , w yzw o len ia  ich  spod d om inac ji n iem ieck ie j zostały  p rzed s taw io n e  jak o  d ru ­
gop lanow e. P rzeciw n ie , a u to r  m ocno ak cen tu je  ro lę  w yzw oleńczą te j a rm ii tak że  
na  in n y ch  k ie ru n k a c h  d z ia łań  bojow ych. 

F a k tu  podz ia łu  B a łk an ó w  n a  s tre fy  w p ływ ów  au to r  n ie  kw estio n u je , a le  t r a k ­
tu je  go inacze j an iże li h is to rio g ra fia  b u rżu azy jn a , m ianow icie  jak o  u znan ie  ów cze­
snego s ta tus  quo.

N ajw iększe  za in te reso w an ie  budzi u k azan ie  p rzeb iegu  k a p itu la c ji N iem iec i J a ­
ponii. W  sp raw ie  p ie rw sze j, w y daw ało  się, że n ie  da się pow iedzieć nic now ego. N ie ­
m n ie j n o v u m  s tan o w i w y jaśn ien ie  okoliczności od rębnych  p ro k lam ac ji a lian tó w  
o zakończen iu  w o jn y  (t. I I I ,  s. 393). W  w y p ad k u  Jap o n ii po ra z  p ie rw szy  z ta k ą  
w n ik liw ośc ią  i dok ładnością  p rzed staw io n o  do jście  do k a p itu la c ji Jap o n ii, w pływ , 
ja k i n a  p rzeb ieg  te j k a p itu la c ji  w y w arły  p a ń s tw a  W ielk iej K oalic ji. D ram aty czn e  
są zarów no  je j p ro legom ena, ja k  i faza  fin a ln a . A u to r u k aza ł, ja k  bard zo  od in te r ­
p re ta c ji o św iadczen ia  japońsk iego  p rem ie ra  S udzuk i w  sp raw ie  k a p itu la c ji z 28 l ip ­
ca 1945 r . za leżała  k w a lif ik a c ja  decyzji użycia p rzez S tan y  Z jednoczone b ro n i 
a tom ow ej p rzeciw ko  Jap o n ii; n a jw ięce j k o n tro w ers ji budzi w  ty m  ośw iadczen iu  o k re ­
ślen ie  m ok u sa tu . 6 s ie rp n ia  sp ad ła  na  H iroszim ę bom ba atom ow a, trz y  dn i póź­
n ie j — po  k ró tk o trw a ły c h , g łęboko u ta jo n y ch  p rzygo tow an iach  — rozpoczął d z ia ­
ła n ia  w o jen n e  przeciw ko  Jap o n ii Z w iązek  R adziecki. W fazie  fin a ln e j sy tu ac ja  
w  Ja p o n ii zm ien ia ła  się z godziny na  godzinę, ra z  n a  korzyść rzeczników , d rug i 
ra z  n a  rzecz p rzec iw n ików  k ap itu lac ji.

W. T. K ow alsk i do rzuca  sw ą opinię do spo ru  o to , czy m ożna b y ło  d o p ro ­
w adzić  do k a p itu la c ji J a p o n ii bez użycia bom by a tom ow ej. U w aża, że by ło  to  n ie -  
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m ożliw e, dow odzi, iż w o jskow i tego k ra ju  czynili w szystko , by  zapobiec pow zięciu  
decyzji o k ap itu lac ji, i to  już  po bo lesnych  dośw iadczen iach  z bo m b ą a tom ow ą. W e 
w spom nianych  już  p ra c a c h  M ec Ch. L., m łodego h is to ry k a  am ery k ań sk ieg o  i p u ­
b licysty , tw ie rd z i się je d n a k  coś w ręcz p rzeciw nego , a m ianow icie , że bez użycia  
b ro n i a tom ow ej też  n as tąp iło b y  za łam an ie . 

N ależałoby  dodać, że jeże li w  K arc ie  A tlan ty ck ie j zapow iadano  uw o ln ien ie  lu d z ­
kości od zm ory  s tra ch u , to  użycie b ro n i a tom ow ej p rzyn iosło  now ą fa lę  n ie p e w ­
ności, k tó ra  trw a  po  dziś dzień. 

W nik liw ie  ukazano  sp raw y  Jug o s ław ii i P o lsk i. W  w y p ad k u  Ju g o s ław ii dużo 
m ie jsca  pośw ięcono sto sunkom  m iędzy  p rzyw ódcą Ju g o s ław ii n a  te re n a c h  w yzw o­
lonych , B roz T ito, a  S ta lin em  i C hu rch illem . Z d an iem  W. T. K ow alsk iego , p rz y ­
w ódca jugosłow iańsk i z n iechęcią  p rzy jm o w ał n ap o m n ien ia  a lian ck ie , k ie ro w a ł się 
in nym i p u n k ta m i odn iesien ia  niż oni, in te reso w ała  go p rzed e  w szy stk im  J u g o ­
sław ia . „W jego p ostaw ie  w yczuw ało  się p rzek o rę  m łodszego b ra ta , k tó ry  by ł b a r ­
dzo dum ny  ze sw ych  osiągnięć i k tó ry  uw ażał, że po siad a  ty tu ł, ab y  k w estionow ać  
oceny sta rszego  z rodzeństw a. N ie jed n o k ro tn ie  daw ał u p u s t sw ym  ocenom . 
U przedziło  to  do niego S ta lin a ”. C h u rch ill zaś reag o w ał n a  n ie  uzgodnione z n im  
posun ięc ia  T ito  n ie raz  zgoła z w ściekłością . W  p o ró w n an iu  z Ju g o s ław ią  sp raw y  
g reck ie  zosta ły  p rzed s taw io n e  słabo, dotyczy to  ok resu  w ojny , d la  k tó reg o  — ze 
w zględu  n a  ubóstw o li te ra tu ry  — należałoby  uw zg lędn ić  dostępne  ź ró d ła  n ie ­
m ieckie.

Tom y II  i I I I  u k a z u ją  n a ra s ta n ie  znaczen ia  sp raw y  po lsk ie j w śród  a lian tó w , 
a jednocześn ie  ich  rozd rażn ien ie  d ługo trw ało śc ią  za jm o w an ia  się n ią . P o ch łan ia ła  im  
ogrom nie dużo czasu, w  ich  p rzek o n an iu  znacznie  w ięcej, an iże li w y n ik a ło b y  to  
z je j znaczenia . Pod koniec w o jny , a ściślej od p aźd z ie rn ik a  1944 r., sp ra w a  p o lsk a  
s ta ła  się n a jw ażn ie jszą  k w estią  sp o rn ą  w śród  w ie lk ie j tró jk i. A u to r u k azu ją c  w n i­
k liw ie , do jak iego  sto p n ia  b y ła  ona u w ik ła n a  pod kon iec  w o jny  w  k o n tek s t m ię ­
dzynarodow y, n ie  odbiega od pog lądów  h is to rio g ra fii św ia tow ej n a  te n  te m a t, p o ­
tw ie rd za  je  (zob. t. II , s. 39, i t. II I , s. 233). T ych  u w ik łań  n ie  p rzek re ś liło  z a k o ń ­
czenie w o jny , s tąd  konieczność szerokiego ich  uw zg lęd n ien ia  w  la ta c h  pow o jennych . 
W. T. K ow alsk i n ie  w y pow iada  się je d n a k  exp ressis  verb is  w  szeroko  podnoszonej 
w  li te ra tu rz e  św ia tow ej kw estii, czy sp raw a  p o lska  zapoczą tkow ała  z im ną w o jn ę  
w śród  a lian tów .

W  zak res ie  poloniców  k ilk a  sp raw  p rzedstaw iono  n ieśc iśle  a lbo  n ie  dość w y ­
czerpu jąco . W  tom ie  I I  z ab rak ło  s tw ierd zen ia , że pog ląd  S ta lin a , iż S ik o rsk i zg in ą ł 
z r ą k  In te llig en ce  S erv ice  (s. 64), n ie  zosta ł do tychczas po tw ierdzony . N ie w y ja ­
śniono, ja k  k sz ta łto w a ł się s ta tu s  P o lsk i jako  a lia n ta  po  ze rw an iu  rad z ieck o -p o l-  
sk ich  sto sunków  w iosną  1943 r. T eo ria  dw óch w rogów  pod w aża ła  s to su n ek  do Z SR R  
jak o  do sp rzym ierzeńca , w idoczne b y ły  pew ne  p róby  pogodzenia  w rogości z fo r ­
m a ln y m  resp ek to w an iem  pozycji so juszn ika , k ied y  indzie j u c iekano  się do o k re ś le ­
n ia  „sp rzym ierzen iec  naszych  sp rzym ierzeńców ” . B rak  w zm ian k i o p ro p o zy c ji S. M i­
k o ła jczy k a  z 7 p aźd z ie rn ik a  1943 r., aby  pow ołać m ięd zy a lian ck i sz tab  g en e ra ln y  
d la  p ro jek to w an ia  s tra te g ii w  E u rop ie  z u dz ia łem  P o lsk i. W y jaśn ien ie  tego s ta tu su  
w ym agałoby  je d n a k  szerszego p rzed s taw ien ia  oceny przez  po lsk ie  podziem ie ro li 
a lian tó w  i ich  celów. M ów i o ty m  je s ien n a  d e k la ra c ja  P P R  O co w a lc zy m y  z 1943 r., 
ja k  rów nież  n a  ogół n ie  znany  d o k u m en t D e leg a tu ry  R ządu  R P  n a  K ra j Is to tn e  cele 
w o jn y , ok reś la jący  cele członków  K oalic ji. Bez tego sp ra w a  p o lsk a  u k a z u je  się  
jako  sp raw a  a lian tów , n ie  w idać  je j jak o  p rzed m io tu  za in te re so w ań  n a  co dz ień  
obydw u n u rtó w  polsk iej kon sp irac ji. D w ie uw ag i do tyczą K RN . Do delegac ji u d a ­
jące j się do ZSRR  n iesłuszn ie  został zaliczony H an em an n . N ie jasność  budz i n a d a l 
fa k t d łu go trw ałego  oczekiw ania  (30 m arc a  — 24 k w ie tn ia  1944) n a  odpow iedź z M o­
skw y co do p rze rzu cen ia  tam  delegacji K RN . Z ko le i sp ra w a  p o w stan ia  w a rsz a w ­
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skiego zo sta ła  p rzed s taw io n a  szeroko  i w n ik liw ie . P o w stan ie  to , ja k  i in n e  p o ­
w stan ia , zasłu g u je  je d n a k  n a  próbę zb ad an ia  po to, by  odpow iedzieć, ja k ie  szanse 
m ieli a lianc i, p rzy jść  ze sk u teczn ą  pom ocą ludności k ra jó w  sp rzym ierzonych  
czy p rzechodzących  n a  s tro n ę  sp rzym ierzonych . C zem u p róby  te  n ie p rzyn io sły  p o ­
w ad zen ia  w e W łoszech, W arszaw ie, n a  S łow acji, n a to m ia s t da ły  re z u l ta t  w  w y ­
p a d k u  R u m u n ii i w  P a ry ż u ?  N ie uw zg lędn ił też  a u to r  kw estii, ja k  sp raw a  pom ocy 
lo tn iczej d la  p o w stan ia  w arszaw sk iego  rzu to w a ła  w  odczuciu dow ództw a R A F -u  n a  
ope rac je  w e F ra n c ji, o czym  p isa łem  w e w stęp ie  do edycji ź ród łow ej Ludność  c y ­
w ilna  w  p o w sta n iu  w a rsza w sk im  (W arszaw a 1972).

W  zak res ie  sp raw  w ojskow ych  a u to r  dobrze p rzed s taw ił o p erac je  lądow e, w y ­
raz iśc ie  ry su je  d ecydu jący  w k ład  radzieck i. S łab ie j n a to m ia s t u k aza ł ob raz  w o jny  
m o rsk ie j n a  A tla n ty k u , a  tak że  w spó łdzia łan ie  lo tn icze podczas w ojny . W zak res ie  
log istyk i n ie  docenił ak c ji pod k ry p to n im em  „B olero”, m a jące j n a  celu n a g ro m a ­
dzen ie  w  1944 r. zasobów  n a  w yspach  b ry ty jsk ic h  czy kom binow anego  a ta k u  ang lo - 
-am ery k ań sk ieg o  n a  n iem ieck ie  lin ie  k o m u n ik acy jn e . S pór m iędzy  m arsza łk am i 
G. Ż ukow em  a K. R okossow skim  o zasług i w  zdobyciu  K ołobrzegu  w y d a je  się 
w yo lb rzym iony . N ie w iadom o, skąd  au to r  p rz e ją ł in fo rm ac je  o b o m b ard o w an iu  P o - 
n a n ia  p rzez  ponad  ty s iąc  sam olo tów  w  lu ty m  1943 r . T ak  licznego n a lo tu  n a  sto licę  
W ielkopo lsk i n igdy  n ie  było. N ieściśle ry su je  się ro la  m arsz . H. G. K lugego, n ie  
uw zg lędn iono  p o de jrzeń , w  jak ie  po p ad ł w  zw iązku  z zam achem  n a  H itle ra  20 lip ca  
1944 r . M ożna p ostaw ić  zap y tan ie , czy rzeczyw iście  n a jw ięk szą  k lę sk ą  a rm ii a m e ry ­
k ań sk ie j w  I I  w o jn ie  św ia tow ej obok P e a rl H a rb o u r było M onte C assino. M am  też 
w ątp liw ośc i, czy Ju g o s ław ia  w iąza ła  400 tys. „żołnierzy  o k u p acy jn y ch ”. W  pew nych  
ok resach  rzeczyw iśc ie  s tac jonow ano  ta m  400 tys. ludzi, n ie  b y ły  to  je d n a k  oddziały  
okupacy jne , lecz osłona p rzed  oczek iw aną ta m  in w az ją  ang losaską. N iek tó re  ope­
ra c je  n a  fronc ie  w sch o d n im  zostały  p rzed s taw io n e  n azb y t ła tw o . B yły one t r u d ­
n iejsze, an iże li to  się m ieści w  ta k ic h  sfo rm u łow an iach , ja k  „zm ia ta ł”, „ law in a”, 
„ tr iu m fa ln y  pochód” lu b  „g igantyczne zw ycięstw o”. M am  w ątp liw ości, czy po raz  
p ie rw szy  w  h is to rii w o jen  prow adzono  ofensyw ę w  w a ru n k a c h  w iosennych  ro z to ­
pów  (t. II , s. 384). Co to  są „ko rpusy  p rzec iw p an ce rn e” (t. II , s. 102)? B łędna je s t 
ocena, że w  N iem czech  n a s tęp o w a ł sta ły  w zro s t p ro d u k c ji w o jen n e j: gdy tym czasem  
do 1942 r. by ły  ok resy  dem obilizac ji p rzem y słu  zbrojen iow ego . N a s. 175 to m u  II  
w y s tę p u ją  b łęd y  n a  m ap ie . W edle s tro n y  n as tęp n e j, C aen  zostało  zdoby te  9 lipca , 
a  n a  m ap ie  w ykazano  je  jak o  zdobyte ju ż  4 lipca. W  tom ie  I I I  pom in ię to , że d o ­
w ództw o rad z ieck ie  n ie  było  zo rien to w an e  w  is tn ien iu  W ału  P om orsk iego  i w  m o ­
żliw ościach  ob ronnych  n a  n im  o p artych . M anew r o sk rzy d la jący  zagłębie w ęglow e 
b y ł gestem  w  s tro n ę  w yzw olonej P o lsk i. P rze jęc ie  je d n a k  G órnego Ś ląska  bez zn i­
szczeń daw ało  m ożliw ość zo rgan izow an ia  tu  w ielk iego  zaplecza rem ontow ego , u z y ­
sk an ia  tą  d rogą  ogrom nych  oszczędności n a  tran sp o rc ie . A rm ia  h itle ro w sk a  do s a ­
m ego końca  o kazyw ała  się sp ra w n a  organ izacy jn ie , a u to r  n ie  docen ił postaw y  w y ­
k azan e j p rzez  p rzec iw n ik a  n ad  N ysą. Z d jęc ie  jeńców  n iem ieck ich  n a  s. 352 u k azu je  
ich  bez w y raźn y ch  śladów  p rzygnęb ien ia . Czy było  to  typow e i czy odpow iadało  
rzeczyw is to śc i?  O w o jn ie  Jap ończyków  p isze a u to r  jak o  o w o jn ie  o k ru tn e j. A le n ie  
by ło  to  jed n o s tro n n e . J a k  w y k aza ł w  sw ej p racy  Zbrodn ie  w o jen n e  na  m o rzu  (1976) 
T adeusz  M. G elew ski, zb rodn ie  pope łn iano  tak że  po s tro n ie  a lian ck ie j, o czym  b ra k  
ja k ie jk o lw ie k  w zm iank i.

D zieło L. K ow alsk iego  to  pochw ała  w ie lk ich  ludzi. B o ha te row ie  w y d arzeń  m a ją  
w  om aw ianym , 3 -tom ow ym  o p racow an iu  w y m ia r ludzk i, ich  postac ie  zostały  p o ­
zbaw ione b rązu , n a w e t osoby cieszące się na jw ięk szą  sy m p a tią  zostały  p rz e d s ta ­
w ione w raz  z ich  słabościam i. W yraźn ie  zostały  za ry sow ane  w  W ie lk ie j K oa lic ji 
sy lw e tk i czy cechy osobow ości tak ich  po lityków  i w o jskow ych, ja k  J . W. S ta lin , 
gen . G. G. M arsh a ll, W. C h u rch ill, D. R oosevelt, C. H u ll, m arsz . S. B iriuzow , 
gen. G. S. P a tto n , E. R. S te ttin iu s , adm . W. D. L eahy , gen. A. A n tonow  i H. T ru -
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m an . W iarygodn ie jsze  są i trw a lsze  b ęd ą  oceny dyp lo m ató w  n iż  w o jskow ych . Z g ro ­
na  p rzec iw n ików  koa lic ji n a  uw agę zasłu g u ją  m arsz . C. C. von  M an n erh e im  i m i­
n is te r  sp raw  zag ran icznych  Jap o n ii, M. S igem itsu . Spośród  in n y ch  po stac i c iekaw e 
są c h a ra k te ry s ty k i B. T ito  i M. R akosi. Z k a r t  recen zo w an ej k siążk i w idać , że 
n iek tó re  k ra je  m ia ły  po lityków  i dow ódców  w o jskow ych  n a  m ia rę  czasów  i p o ­
trzeb , innym  ich  zab rak ło .

N ajw iększym  u znan iem  d a rzy  au to r  J . W. S ta lin a , a  to  ze w zg lędu  n a  jego 
cechy osobiste i uosob ien ie  w ysiłk u  radzieck iego . T a k ty k a  S ta lin a  w obec p a r tn e ­
ró w  i dziś jeszcze w yw ołu je  n ie raz  podziw  badaczy , ta k  ja k  zaskoczeniem  b y ła  
w  czasie w o jny  d la A nglosasów . P odz iw ia li oni jego w ysoką  u m ie ję tn o ść  g ra n ia  n a  
n ap ię te j s tru n ie  n iem a l do g ran ic  ze rw an ia . T ak  by ło  w  p a źd z ie rn ik u  1941 r., po  
liście  sk ie ro w an y m  przez  przyw ódcę radz ieck iego  do C h u rch illa , podobn ie  w  1942 r. 
po w strzy m an iu  konw ojów  m orsk ich  do M u rm ań sk a , do czego doszło po g łośnej 
trag ed ii k o nw o ju  PQ  17, a w ięc w  o k resach  d la  ZSR R  n a jtru d n ie jsz y c h , ja k  ró w ­
nież w  czerw cu 1943 r., k ied y  po w yzyw ającym  liście  C h u rch illa  zo sta li odw ołan i 
am b asad o rzy  z L ondynu  i W aszyngtonu . T en  sam  S ta lin , k tó ry  w  m om encie  n a ­
paści h itle ro w sk ie j p rzeży ł chw ilow e za łam an ia , późn iej okazyw ał się tw a rd y  ja k  
sta l. N ie lub ił „m ięczaków ”, ow a tw ard o ść  w łaśn ie  usposob iła  go sy m patyczn ie  do 
gen. Ch. de G aulle , gdy ten  p rzy b y ł do M oskw y w  końcu  1944 r. P rzed tem  s to su ­
n ek  S ta lin a  do F ra n c ji by ł zdecydow anie n eg a ty w n y ; k a p ita ln ie  oddaje  go f r a g ­
m en t rozm ow y R oosevelta  ze S ta lin em  w  T eh eran ie . O cena S ta lin a  przez  W. T. K o ­
w alsk iego  n ie  je s t bezk ry tyczna . W  tom ie I I I  p isze a u to r  o ciosie zad an y m  p rzezeń  
w e w spó łp racę  w ie lk ie j tró jk i po  Ja łc ie , o po sian iu  p rzezeń  n ieu fnośc i w śród  so ­
ju szn ików  (s. 275, 280, 330).

N a jb a rd z ie j dynam iczny  w  g ron ie  w ie lk ie j tró jk i. W. C h u rch ill, nuży ł g a d u l­
stw em , n a to m ia s t ja k  lew  p ró b o w ał b ro n ić  in te re só w  im p e riu m  b ry ty jsk ieg o , w p ły ­
w ów  b ry ty jsk ich , n ie raz  s ta ją c  w  sz ran k i p rzec iw k o  jed n em u  czy d ru g iem u  p a r ­
tnerow i. N ależał on do p o lityków  ta rg a n y c h  sp rzecznym i odczuciam i w  sto su n k u  do 
p a rtn e ró w  w ielk ie j koalic ji. L ep ie j an iże li w  do tychczas dostępnych  p o lsk iem u  czy­
te ln ik o w i m o nografiach  ukazano , ja k  doszło do zaskoczen ia  w  w y b o rach  w  A nglii 
w  1945 r., ja k  sp raw a  w yborów  ciążyła n a  n im  w  tra k c ie  k o n fe ren c ji, zan im  p o ­
znał ich  w yn ik .

R oosevelt jaw i się n a  k a r ta c h  dzieła  często w  szacie re fo rm a to ra  św ia ta  
i m ed ia to ra , a C. H ull, zab iega jący  o ocalen ie  k ap ita lizm u  w ew n ą trz  i n a  ze­
w n ą trz  — w  ro li p ro ro k a . Ś m ierć  R oosevelta  b y ła  n ieoczek iw ana. T ylko  B e rlin  d a ł 
w y raz  radośc i z te j okazji, podczas gdy Jap o ń czy cy  — m im o całe j w rogości — 
w yraz ili w spółczucie. W. T. K ow alsk i ze rw a ł ze s te reo ty p e m  lan so w an y m  u  n as  
p rzez  p u b licy stykę , w ed le  k tó rego  H. T ru m a n  by ł człow iek iem  ogran iczonym . 
U kaza ł go ja k o  p o lity k a  b ły skaw iczn ie  ogarn ia jąceg o  now e zak resy  sp ra w  po śm ie r­
ci D. R oosevelta , znakom icie  p rzygo tow anego  do ro k o w ań  w  P oczdam ie, a  zdecy ­
dow an iem  b ijącego  sw ego pop rzedn ika . 

Z ko le i Ch. de G au lle  jaw i się jak o  p o lityk , k tó ry  s ta r tu ją c  z pozycji, m ożna 
by ta k  to  określić , b lisk ich  zeru , a  p onad to  początkow o będąc  n ie lu b ian y  p rzez 
całą w ie lk ą  tró jk ę , w iedz ia ł jed n ak , ja k  dopiąć sw ego n a  fo ru m  k oa lic ji. O jego 
p o staw ie  św iadczyła  odm ow a sp o tk an ia  się z B adoglio . W  chw ili in w az ji a lian tó w  
w e F ra n c ji z a ją ł n ieza leżn ie  od n ich  tw a rd e  i n ieu s tęp liw e  stanow isko . W  to m ie  I I  
op isana  je s t jego p okerow a zag ry w k a  (w M oskw ie), po k tó re j S ta lin  n ie  m ia ł w y j­
ścia i zaak cep to w ał fran cu sk ie  w a ru n k i u k ła d u  sojuszniczego, z resz tą  d w u stro n n ie  
ko rzystne . W  la ta c h  1943-1944 zarysow ało  się częściow e podob ieństw o  sy tu a c ji K o ­
m ite tu  W olnej F ra n c ji do sy tu ac ji po lskiego rz ą d u  n a  uchodźstw ie . W śród F ra n c u ­
zów  zna laz ł się w szakże p o lity k  n a  m ia rę  czasu, czego n ie  da  się pow iedzieć 
o p rzed s taw ic ie lach  po lsk ich  w  L ondyn ie  po śm ierc i gen. W. S ikorsk iego . B yłoby 
je d n a k  uproszczen iem  tw ierdz ić , że ty lk o  d la tego  de G au lle  w yszed ł z w o jn y  w y - 
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g ran y , a  p o lsk i rz ąd  em ig racy jn y  z k re te sem  p rzeg ra ł. N iem nie j b y ła  to  jed n a  
z p rzyczyn , k tó re j z oczu tra c ić  n ie  należy.

In n y m  człow iek iem  w ielk iego  fo rm a tu  jaw i się w  om aw iane j p racy  77-letn i 
m arsz . M an n erh e im , k tó ry  zadecydow ał o p rzeb iegu  k a p itu la c ji F in lan d ii. Jego  
sk ra jn ie  re a k c y jn e  pog lądy  są pow szechnie  znane, a u to r  w y raźn ie  to  u k azu je . A le 
b y ł on rów nocześn ie  w ysok ie j k la sy  g raczem  po litycznym , k tó rem u  jego ojczyzna 
zaw dzięcza zarów no  w ejśc ie  do w o jn y  ze Z w iązk iem  R adzieck im , ja k  i w y jśc ie  
z n ie j. M iał on a u to ry te t p o trzeb n y  do pod jęc ia  ciężkich decyzji, do n a rzu cen ia  sw ej 
w oli a rm ii, p a rtio m .

Ja p o ń sk i m in is te r  sp ra w  zagran icznych , S igem itsu , zab iegał o szybkie  zak o ń ­
czenie w o jny , o p ow iada ł się za k a p itu la c ją , gdy o sta tn ie  szanse n a  pom yślny  je j 
re z u l ta t  zaw iodły . To on p o dp isa ł a k t k a p itu lacy jn y . Po  zakończen iu  w o jn y  został 
sk azan y  i szybko u łask aw io n y , n a  now o pow rócił na  stanow isko  szefa dyp lom acji. 

D obrze zosta ły  u k azan e  ry sy  c h a ra k te ró w  dow ódców  w ojskow ych , n a jle p ie j — 
radz ieck ich . Pom ogły  w  ty m  szeroko uw zg lędn ione p rzez  a u to ra  w spom nien ia . M en­
ta ln o ść  dow ódców  lin iow ych  n ie raz  sp raw ia ła  k łopo ty  przyw ódcom  W ielk iej K o a li­
cji czy g łów nodow odzącym . T ru d n o  im  było zrozum ieć p rzyczyny  po lityczne  w s trz y ­
m y w an ia  n iek tó ry ch  o perac ji, ro zw ija jący ch  się b a rd zo  pom yśln ie . N ie zaw sze u m ie ­
li p rze jść  od ro li dow ódców  oddziałów  do ro li odpow iedzia lnych  za w yzw olone 
k ra je  czy obszary . P isa ł o ty m  w  sw ych  w spom nien iach  gen. S. S ztiem ienko . A u to r 
św ie tn ie  to  uchw ycił w  kon tek śc ie  w sp ó łp racy  i ta rć  W ielkiej K oalic ji. T en  k o n ­
te k s t pozw olił m u  w y raz iśc ie  ukazać  ro lę  o d eg raną  p rzez  ta k ic h  w ojskow ych , ja k  
G. C. M arsh a ll czy gen. A. A ntonow .

N a kon iec  k ilk a  uw ag  szczególnych. N ie jasne  je s t, d laczego Z w iązek  R adzieck i 
p rze jm o w ał m ien ie  jap o ń sk ie  w  N iem czech okupow anych , choć n ie  b y ł w  s ta n ie  
w o jny  z Ja p o n ią  (t. I I I ,  s. 428). M am  też  w ątp liw ości, czy n a  zd jęc iu  tw órców  
bom by  a tom ow ej po w in n i się znaleźć N. B ohr i A. E in ste in  (t. II I , s. 690). U w zg lęd ­
n ia ją c  po śred n ie  w y n ik i b a d a ń  m ożna by w łączyć do te j lis ty  także... M. S k łodow - 
sk ą -C u rie . P rze sad n a  w y d a je  się liczba  pow stańców  w e W łoszech, ja k  rów nież  n ie ­
k tó re  dane  o liczbie  jeńców  spośród Japończyków . Czy nazw isko  T ito  pow inno  być 
o d m ien ian e?  B rzm i w ted y  dziw nie. N a bliższe om ów ienie zasług iw ałyby  d y rek ty w y  
o tym , ja k  tra k to w a ć  N iem ców .

*

H o rst H andke , S tru k tu rw a n d lu n g e n  der A rb e ite rk la sse  u n d  S ta a ts - 
m onopo lis tische  R egu lierung  der K lassenbeziehungen . Z u  ein igen  P ro b ­
lem en  der sozia len  u n d  po litischen  E n tw ick lu n g  in  D eu tsch land  von  
den  ach tziger Ja h ren  des 19. Jh . bis zu m  ers ten  W e ltk r ieg  [w:] W ir t­
sch a ft un d  S ta a t im  Im p eria lism u s . B erlin  1976, s. 111-141.

N iem iecka  k la sa  ro b o tn icza  p rze łom u  X IX  i X X  w. jeszcze ciągle zn a jd u je  się 
w  po lu  za in te reso w ań  h is to ry k ó w  gospodarczych  NRD. Jed n y m  z o sta tn ich  dow o­
dów  tego  je s t p ra c a  H. H andkego  n a  te m a t zw iązków  m iędzy  zm ianam i w  s t ru k ­
tu rz e  k la sy  robo tn icze j a re g u la c ją  sto sunków  m iędzyk lasow ych  p rzez  państw o . 
A u to r p o staw ił sobie za zadan ie  uchw ycić  w p ływ  p rzeo b rażeń  spo łecznych n ie ­
m ieck ie j k lasy  robo tn icze j n a  ingerenc ję  p ań s tw a  w  sto su n k i m iędzy k ap ita łem  
a p racą , p o d ję tą  w  celu  u trz y m a n ia  is tn ie jącego  sy s tem u  gospodarczego i p o lity cz ­
nego. P ra c a  o b e jm u je  33 la ta  p rzed  I  w o jn ą  św ia tow ą, a w ięc okres fo rm o w an ia  się 
k a p ita liz m u  m onopolistycznego .

W  ro zp raw ie  H andkego  dadzą się w yróżn ić  dw a w ą tk i: m ery to ryczny , zw iązany  
z celem  p racy  i p o k ry w a jący  się z je j tem a tem , o raz m etodologiczny, w obec p ie rw ­
szego służebny . W ątek  m ery to ry czn y  zaczyna się od w yliczen ia  trzech  g łów nych 
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